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BOLESŁAW PRUS.

Wczesna młodość Bolesława Pru­
sa upływała w chwilach najcięższych 
dla narodu polskiego. Były to lata 
powstania 1863 r., lata rozbicia i klęs­
ki. Zginęli wtedy wszyscy ci, co sta­
li na czele narodu pod względem 
rozumu, wykształcenia, mocy charak­
teru i uczucia; zginęła młodzież uni­
wersytecka i z wyższych klas szkol­
nych. W kraju zostały niedobitki 
i tłum szary, zgnębiony niedolą, bez­
nadziejny, przejęty trwogą i zwątpie­
niem, z utraconą wiarą w siebie. Mło­
dzież, która po powstaniu wzrastała 
wśród tej okropnej ruiny i pustki, 
zaczęła zastanawiać się nad przyczy­
nami tych nieszczęść, poddała ostrej 
krytyce postępki ojców i dziadów, 
i zaczęła dla narodu szukać dróg in­
nych.

Pomiędzy tymi ostatnimi, pomię­
dzy szukającymi dróg nowych był 
w pierwszym rzędzie Aleksander Gło­
wacki, znany pod przybraną nazwą 
Bolesława Prusa.

Rówieśnicy jego pod hasłem pozy­
tywizmu maczali pióra swe w żółci 
i w occie, bez miłosierdzia wyszy­
dzali i burzyli dawną wiarę, dawne 
marzenia, dawne ukochania i walki— 
wszystko, co stare było według no­
wych pojęć nierozsądne, prowadzące 
do ruiny.

Prus nie sądził nigdy przeszłości 
tak surowo; kochał, co w niej było 
dobrem, znał także wady, grzechy 

i błędy poprzednich pokoleń, znał i wy­
tykał je niestrudzenie przez cały bieg 
życia, ale pióro swe maczał nie w żół - 
ci i w occie, ale we krwi serdecznej, 
tętniącej wielką miłością, wielkim 
żalem i wiarą niezłomną. To też 
jak ojciec rodzony, jak dobry nau­
czyciel wszelkie błędy ganił, ale czy­
nił to albo z powagą i namaszcze­
niem, albo z uśmiechem pełnym do­
broci i życzliwości. Nie napadał na 
nikogo ani z zaciętością partyjną, 
ani z osobistą nienawiścią. Każdy 
przeciwnik czuł w nim nie wroga, 
ale przyjaciela, który go chce opa­
miętać i duszę jego ulepszyć.

Dlatego Prus nie miał wrogów 
ani partyjnych, ani osobistych, dlate­
go każdy z dobrą wolą słuchał jego 
przestróg, dlatego wszyscy czcili go 
i kochali jednakowo, dlatego przy 
trumnie jego wszystkie partje złączy­
ły się w jedno w hołdzie, czci i mi­
łości ku Niemu.

Ale czegóż to nauczał Prus naród 
swój w ciągu lat trzydziestu? jakie 
mu drogi wskazywał?

Po utracie niepodległości przez 
długi szereg lat wierzono, źe orężem 
przedewszystkiem należy służyć oj­
czyźnie, że jedynie w walce orężnej 
jest przyszłość i zbawienie. Owocem 
tej wiary były dwa kolejne powsta­
nia, i ostatnie po sześćdziesiątym 
trzecim roku rozbicie. Wiara ta była 
wspomnieniem dawnych rycerskich 
czasów, oraz świeżych wojen napo­
leońskich. Ale czasy te na całym



świecie i u nas w Polsce zmieniały 
się szybko i gruntownie. O sile na­
rodu nietylko oręż zaczął stąnowić, 
ale w wyższej jeszcze mierze rozwój 
kultury i pomnożenie bogactw naro­
dowych.

Ma takie drogi pragnął Prus skie­
rować wątpiącą duszę narodu. Wie­
rzył głęboko, że na tern polega zba­
wienie. Całe też życie cierpliwie, 
drobiazgowo i nieustannie uczył na­
ród swój, jak dążyć ma do rozwoju 
kultury, jak pomnażać bogactwa. Nie 
było pola działalności, nie było no­
wych potrzeb lub wypadków, aby Prus 
nie rozważył ich gruntownie, i nie 
pouczył jak spełnić działalność, jak 
zaspokoić potrzeby, jak zachować się 
w trudnych okolicznościach.

Nie ukochał on wyłącznie jednego 
jakiegoś stanu — dobro wszystkich 
stanów jednako leżało mu na sercu. 
Więc potomków dawnej szlachty, na­
wykłej od wieków do wojaczki jedy­
nie i do sejmikowania, nawołuje, aby 
rękawy zakasała i stanęła do prac 
rozlicznych na roli, w handlu, w prze­
myśle. Włościan uczy, jak mają się 
trzymać ziemi, jak dążyć do oświaty. 
O robotnikach i rzemieślnikach po­
wiadał: dobrych muzyków, artystów 
mamy dosyć, ale brak nam szewców, 
krawców, stolarzy, ślusarzy takich, 
którzyby więcej trochę widzieli, niż 
koniec swego nosa — t. j. żeby byli 
oświeceni i rzeczywiście biegli w rze­
miośle.

Prus bał się marzeń, starał się też od 
nich naród oduczyć, a natomiast za­
prawić go do rachunku, do ścisłych 
obliczeń. Troskał się, źe wciąż słyszy 
około siebie wiele głosów szumnie 
i wzniośle brzmiących, ale zawsze wi­
dzi mało skromnych, skrzętnych pra­
cowników, budujących mozolnie i w ci­
chości przyszłość. Wskazywał, źe wzo­
rowy obywatel kraju powinien dbać 
o pomnożenie szkół zawodowych, o roz­
wój rzemiosł, o to, aby krzewiły się 
zasady umiejętnej pracy. Według tych 
jego wskazań powstał cały szereg in­
stytucji: Szkoła i sala zajęć imienia 
B. Prusa, Ochrona im B. Prusa, Ką­
piele ludowe im. B. Prusa i inne.

, Cierpiał bardzo nad tern, że „nasz
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społeczny organizm nie posiada je­
dnolitości (gdyż kraj podzielony jest 
na części rożnem życiem żyjące), je­
żeli zatem chce istnieć i rozwijać się, 
musi zdobyć potężną jedność ideową. 
„Tę jedność trzeba wydobyć z pod 
stosu partyjnych, albo chwilowych in­
teresów i zbliżyć do siebie rozmaite 
części, ażeby wytworzyła się jedna 
całość—dusza społeczna"1

W roku bieżącym w kwietniu i w ma­
ju pisał jeszcze w Tygodniku Ilustro­
wanym dłuższy artykuł pod tytułem: 
„Od czego zależy powodzenie w ży­
ciu?" gdzie między innymi powiada: 
„bez potężnej pracy fizycznej i umy­
słowej, bez harmonji między niemi, 
nie podobna myśleć o cywilizacji". 
„Praca samodzielna, Czyn, jest naj­
piękniejszym kwiatem ludzkości, naj- 
bogatszem i najszlachetniejszem źró­
dłem potęgi i dobrobytu narodów", file 
czyn trzeba dobrze obmyśleć: ułożyć 
plan a następnie wykonać, czyli trzeba 
„działać celowo i planowo“.

Uważa, źe Polacy nie są do dzia­
łania takiego uzdolnieni, że są wy­
soce niepraktyczni, podaje więc spo­
soby, jak wyrobić praktyczność, zdol­
ność do celowego i planowego dzia­
łania. Oto trzeba przedewszystkiem 
nauczyć się spostrzegać, czyli obser­
wować. „Z obserwacji — z tego, co 
człowiek sam widzi własnemi oczyma, 
słyszy własnemi uszami, dotyka rę­
koma, wącha, smakuje, waży, mierzy 
porównywa — pochodzą najpierwot­
niejsze, zasadnicze wiadomości".

„Niemaodkrywcy, niema wynalazcy, 
niema prawdziwego artysty, niema 
dobrego lekarza, rolnika, kupca, przed­
siębiorcy, niema, słowem, człowieka, 
z pośród tych, których nazywamy 
„bystrymi", „przytomnymi" i t. p. któ­
ryby nie był dobrym obserwatorem. 
Co zaś ważniejsze, że w szkołach ame­
rykańskich już dawno kładzie się prze­
ważny nacisk na sztukę obserwowa­
nia i że dziś—w Anglji i Francji dzie­
siątki tysięcy chłopców, zwanych ska­
utami, ćwiczą się w spostrzegawczo­
ści.

„W mieście skaut uważa wyróżnia­
jące siębudowle po obu stronach ulicy, 
zapamiętuje więc kościoły, szczególne
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wystawy sklepowe, nazwiska na szyl­
dach. To mu jest potrzebne do zna­
lezienia drogi powrotnej, jeżeli miasto 
jest obce. Ale oprócz tego on „widzi 
wszystko": numery przejeżdżających 
tramwajów i dorożek, maść koni i czy 
który z nich nie ma oderwanej pod­
kowy, psy biegnące po ulicy, prze- 
dewszystkiem jednak—przechodniów. 
A gdy się go kto zapyta: „Czy nie 
zauważył człowieka ze zwisającemi 
czarnemi brwiami, w niebieskiem u*  
braniu?" powinien mniej więcej tak 
odpowiedzieć: „Owszem, człowiek ten 
nieco utykał na prawą nogę, miał 
obuwie amerykańskie, niósł w ręku 
grubą laskę i skręcił na ulicę Złotą, 
drugą przecznicę po lewej stronie, 
jakie trzy minuty temu".

„Jest to początek dziwów, eduka­
cja bowiem skautów sięga daleko 
wyżej, aż do... badania charakte­
ru! „Wysyła się chłopca na pół go­
dziny z poleceniem, aby znalazł kogo 
z gwałtownym charakterem, albo też 
biednego. Następnie musi on dokład­
nie opisać obserwowaną osobę i po­
dać motywy, na których podstawie 
sądził o jej charakterze. Także musi 
powiedzieć, ilu spotkał po drodze lu­
dzi próżnych, głupich, lekkomyślnych, 
zamyślonych, dobrodusznych, pod­
stępnych; ilu emerytów, policjantów 
i t. d. i jak sądził o ich charakterze 
na podstawie ich wyglądu zewnętrz­
nego, sposobu chodzenia, rysów twa­
rzy i t. d.

W taki sposób zaczynają dziś kształ­
cić się dzieci angielskie, francuskie, 
a zapewne i niemieckie. „A my?!!!“

„A my?"—to było zapytanie, które 
z troską, z niepokojem serdecznym 
zadawał Prus, ilekroć widział rozum, 
dobro i szczęście u innych narodów.

(Dok. nast.).

.. :-----------=

Sobótki i wianki.

W prastarych puszczach.lechickich, 
pod konarami odwiecznych dębów, 
w najkrótszą noc roku, t. j. podczas 
przesilenia dnia z nocą, na cześć słoń­
ca stosy na wzgórzach zapalano i urzą­

dzano igrzyska gromadne. Słońcu 
wtedy oddawano cześć religijną. Po 
wprowadzeniu wiary chrześcijańskiej 
wiele zwyczajów pogańskich, staro­
żytni Słowianie przystosowali do świąt 
i świętych kościoła. A więc uroczy­
stość pogańską sobótki połączono ze 
świętem najbliższem przesilenia dnia 
z nocą, t. j. św. Jana Chrzciciela. 
O sobótkach wspomina M. Rey, Ko­
chanowski i inni dawni pisarze i poeci.

Z. Gloger w swoich notatkach pi- 
sze,—że u mazurów nadnarwiańskich 
w wigilję św. Jana, po zachodzie 
słońca, gospodynie i dziewczęta, ze­
brane na łące nad strumieniem, roz­
paliwszy ognisko zwane tu „Kupał- 
nocką", baczyły, czy się wszystkie 
z wioski zebrały. Która nie przyszła, 
tę podejrzewano, że jest czarownicą. 
Następnie biesiadowały, śpiewały pie­
śni starożytne, tańczyły w krąg ogni­
ska i z każdego gatunku przyniesio­
nych ziół rzucały w ogień po gałąz­
ce, mniemając, źe dym z tych ziół 
zabezpieczy od złego. Resztę za­
bierały do domów, aby pozatykać 
w strzechy chat, obór i stodół.

Około północy, silniejszy roznie­
ciwszy ogień, pozostałe napoje weń 
wlewały, a jedna z dziewcząt wieniec 
uwity z bylicy i ziół innych, rzucała 
na wodę strumienia, przyczem wszyst­
kie zawodziły pieśń odwieczną i bar­
dzo piękną:

W polu lipeńka, w polu zielona 
Listeczki opuściła,

Pod nią dziewczyna, pod nią jedyna 
Parę wianuszków wiła, i t. d.

Wieniec w prastarych pojęciach 
narodu polskiego był zawsze Szczyt­
nem godłem dziewictwa. Stąd od­
danie wieńca młodzianowi przez dzie­
wicę jest symbolem oddania mu ser­
ca i ręki, symbolem zamąźpójścia. 
Dziewczęta więc dla wróżby zamąż- 
pójścia puszczają wianki swoje na 
nurty rzek ojczystych, a młodzieńcy 
na łódkach i czółenkach uganiają się 
po falach za wieńcami. Tak w wie­
czór sobótkowy i kupalnocny płynę­
ły wieńce cór lechickich po Wiśle, 
Odrze, Warcie, Narwi, Bugu i set­
kach wpadających w nie „dunajów" 
naszych, a echem odwiecznych pie^
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lance dziew
cząt lechickich przy ogniu sobótkow
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i posąg bożka pogańskiego.
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śni lechickich brzmiały szeroko do­
liny i gaje oświetlone łunami stosów 
sobótkowych.

O wiankach tak pisze poeta W. Pol: 
Jak rybitwy strojne łodzie 
Już szybują po tej wodzie, 
I na wieniec każdy czyha; 
I nie jedno serce wzdycha, 
Czy szczęśliwie wieniec spłynie: 
Kto go chwyci na tej fali? 
Czy na wirze gdzie zaginie, 
Czyli gładko spłynie dalej? 
Pluszczą łodzie, płyną wianki — 
1 nie jedno serce bije, 
1 nie jedno stanie w szranki, 
Co się na dnie duszy kryje.

Sobótka, Kupalnocka i Wianki były 
uroczystościami dziewic polskich. 
Kolberg i Gregorowicz piszą, że w 
Sandomierskiem dziewczęta same 
rozpalają ogień sobótkowy za pomo­
cą suchej bylicy i wziąwszy się potem 
za ręce i utworzywszy wielkie koło, 
pląsają w jedną i drugą stronę w krąg 
ogniska. Śpiewają przytem melodyj­
ną pieśń sobótkową:

Hej Janie, Janie, Janie zielony! 
Padają liście na wszystkie strony, 

na wszystkie strony,
H ty Stachu, parobeczku, 
Szukaj se żony, szukaj se żony.

Podobnie wyglądał prastary obrzę­
dowy taniec sobótkowy dziewcząt le­
chickich. Ubrane w bieli, przedsta­
wiały fantastyczny widok na ciemnem 
tle nocy. Ogień tylko buchał wesoło, 
dęby szumiały a częstokroć nad tern 
wszystkiem czuwał gniewny wzrok 
Światowida. A gdy młodzieniec 
złowił na rzece wieniec dziew­
czyny kochanej, gdy zdobył jej ser­
ce nie pięknemi słówkami i stano 
wiskiem lecz walecznością i zapałem 
młodzieńczym — następowały zrę- 
kowiny i wesele, odprawiane, jak so­
bótki, w gajach zielonych; do rejen­
tów wtedy nie jeżdżono przed ślu­
bem, o posag nie pytano się...

Sobótki przechowały się obecnie 
tylko w niektórych okolicach kraju 
a wianki urządzane są co rok około 
św. Jana po miastach leżących nad 
rzekami. Śetki lat przetrwał ten zwy­
czaj i długo jeszcze trwać będzie, bo 
to zwyczaj nasz, polski, wyrosły mię­
dzy ludem. Ad.

Kazimierz Przerwa-Tetmajer.

(Dokończenie.)

Słuchalibyśmybtych bez końca opo­
wiadań Tetmajera o kochanym kraju 
i ludziach. A samych opowieści z ży­
cia i myśli góralskich jest aż 7 ksią­
żeczek—nie licząc pozbieranych przez 
Tetmajera legiend góralskich, które 
sam słyszał od starych górali, jako to 
od Sabały, sławnego bajarza zako­
piańskiego, i wielu innych.

Chciałabym jeszcze tu przypomnieć 
ślicznie pokazaną nam przez poetę 
postać księdza w nowelce pod tytułem 
Ksiądz Piotr. Żywot człowieka zajęte­
go „służbą Bożą i ludzką". Proste i 
serdeczne są rozmowy jego z małym 
Ignasiem, bo prawdziwy artysta, poe­
ta, umie tak czuć jak dziecko ma­
łe i jak człowiek rozumny. Popatrz­
my na sługę Bożego chwilę — cała 
dusza księdza Piotra w tym obrazie.

„Ksiądz Piotr nie przestając się 
modlić patrzył w okno siwy i cichy, 
z dłoniami zetkniętemi przy ustach, 
a gdy już ostatnie słowa pacierza 
wyszeptał, jeszcze znaku krzyża nie 
kładł, tylko stał przy oknie długo i 
patrzył. 1 potem znak krzyża na wła­
snych naprzód ramionach uczyniwszy, 
kreślił go w powietrzu, błogosławiąc 
ze swego pokoju kłonickim łanom, 
lasom, i wodom rybnym, i ludziom 
w polu robiącym, i trzodom co się 
po łąkach pasły."

I oto śmierć przychodzi do niego 
jak anioł cichy—i kochamy tego za­
cnego księdza Piotra za życie dobre 
i za śmierć pogodną.

Poezji wierszem napisał poeta wie­
le i książki jego doczekały się kilku 
wydań.

Poezja Tetmajera dźwięczy smut­
kiem tego, co idzie z ziemi.

Dusza jego jest ową czułą rośliną, 
co się na słońcu otwiera, a chłód i 
wiatr ją zaciska, idzie za słońcem, 
promienieje lub usycha z tęsknoty 
za niem.

Wszystkie uczucia w nim żyją, śpie­
wają i płaczą. Czasem smutek czło­
wieczy unosi go w bezmiary, czasem 
pragnienie własne trawi.
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Słyszy wszystkie głosy natury, wszy­
stkie męki ludzi i o tern mówi i pła­
cze nad ludźmi i nad sobą—a te łzy 
to najpiękniejsze pieśni, które zbie­
ramy sobie na pociechę.

W pięknym wierszu przedstawia 
nam obraz duszy, o której człowiek 
zapomniał, więc odeszła od niego. 
Po latach powraca, ale jakże inna. 
Kiedyś chłonęła świat — skrzydła 
miała wysokie, a teraz przychodzi 
„z bezwładną ręką i spuszczonem 
czołem “.Tak odczuwa Tetmajer grzech 
tych, co Bożego ognia, daru duszy, 
nie rozwijają w czynach świętych.

I cierpi Tetmajer, czując jak prze­
chodzi życie bezczynnie, to jest bez- 
korzystnie dla innych.

Oto jak mówi:
„Czas już nie wróci—a otom tu, z dołu 
jednego ducha nie podniósł w błękity, 
jednejem iskry nie dobył z popiołu— 
cóżem więc czynił?
T cóżem wart jest — choćbym tęczą 

[świecił, 
Jeżelim nie jest dżdźem płodnym

[i słońcem?
Bo dobre słowo dla ludzi, a bardziej 

jeszcze czyn, jest jako deszcz i słońce 
dla ziemi.

Więc dalej zastanawia się poeta i 
pyta sam siebie w pokorze: 
Cóżem wart? choćbym lawy był go­

rącem, 
Jeżelim ognia i blasku nie niecił? 
Choć wszystkie czucia w człowieku 

[poruszę, 
Cóż, jeśli bóstwa nie rzucam mu w du- 

[szę?
Bo rozumiejąc rzeczy szlachetne, 

przyjmujemy jakby przymioty Boże 
do duszy, stajemy się lepsi — więc 
ubolewa, że może jego myśli takich 
Bożych myśli nie wzbudziły, nie pchnę­
ły do dobra- serc ludzkich, a wie 
o tern; Tetmajer, że to tylko jedynie 
jest .czynem wielkim.

Może, za długo-mówię wam o nim? 
ale boć to święciliśmy 25-lecie pie­
śni jego, a nieprześpiewana ona, nie- 
przegrana jeszcze, choć tyle poruszył 
w ..niej strun, tyle dźwięków wydobył. 
Bierze nas ze sobą, bo ton w niej 
rodzimy, a dźwięk serdeczny:

Nad wodą szarą, wodą smętną 
Posępna, cicha wierzba stoi 
I w wodę szarą, wodę mętną 
Patrzy i rosą płacze w nią.

O zmroku dzwon kościelny bije, 
Z dalekiej wsi głos dzwonu dźwięczy. 
Anioł pozdrawia to Maryję—
l śród łanów, wśród omglonych wsi 
Wędrowiec kędyś w polu klęczy, 
A wierzba w wodę rzuca łzy.

O wierzbo! wierzbo, wierzbo smęt-
[na,

W liściach jest twoich dziwne łka 
[nie,

I jakby krwi w nich biły tętna.
I jakby grzmiał ginących śpiew... 
Wierzbo, na polskim wzrosła łanie, 
Czy pijesz korzeniami krew?

Naszą jest dusza poety, blizką, 
chociaż nieraz po gwiazdach szybuje 
i do szczytów się modli, ale muzyka 
Tetmajera „błękitna, cicha, skrzydla­
ta" umie się zatrzymać na łąkach 
naszych, na cichych sadach, na si­
nych wodach - na śnieżnych górach, 
a gdy marzy o kraju bajecznym, o 
cichem święcie, to mu przez puste 
pola przechodzą nasze wiejskie dziew­
czyny „w kraśnych chustkach, w ko­
ralach czerwieni" i „słońce cieszą 
twarzą jasną i rumianą". Czarem 
słowa zniewoleni, pójdziemy za nim, 
bo w muzyce jego ton dobrze nam 
znany,Fton kochany, co do jego koły­
ski leciał od Tatr i w serce jego 
wlał „tęsknotę do orlej swobody".

Janina Przecławska.
■ ~------------

Do naszych dziewcząt.
(Glos chłopaka).

Do was kochane siostry Mirosła- 
wianki, Kruszynianki, Nałęczowianki, 
Gołotczyźnianki, Maciej owianki, Szwaj - 
caranki, Kionczynianki, Niegardo- 
wianki, i wogóle do wszystkich pol­
skich • dziewcząt wiejskich zwracam 
się ze słowami: czy pójdziecie z na­
mi budzić młodzież wiejską z uśpię- 
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nia do wznioślejszego życia, czy weź- 
miecie z nami udział w pracy w „Dru­
żynie1*,  czy też może drzemać będzie­
cie, a sprawy ogólne nie będą was 
obchodzić; czy tylko będziecie się 
starały o to, aby wypielęgnować swą 
cerę, i więcej niczem na siebie uwagi 
nie zwracać?

Kochane siostry, wy może nawet nie 
wiecie, że posiadacie tę broń, która 
jest potężniejsza od armat, a tą bro­
nią jest wasz wpływ na młodzież, 
a szczególnie na chłopaków, więc tą 
bronią możecie wiele dobrego dla 
całego kraju zdziałać. Przedstawię 
wam tutaj na przykładach, czego kobie­
ty energją i siłą ducha mogą doko­
nać. Król Jagiełło pod Grunwaldem 
powierzył dowództwo nad Czechami, 
którzy Polakom przybyli z pomocą, 
Żarnowskiemu, a ten w czasie najza­
ciętszej walki zemknął z pola bitwy. 
Gdy się o tej zdradzie dowiedziała je­
go żona, która go wpierw bardzo ko­
chała, wyrzekła się tchórza i zdrajcy 
ojczyzny na zawsze.

Karolina Świetla, zasłużona pisarka 
czeska, będąc jeszcze panną, cho­
dziła na lekcje tańca. A w tym cza­
sie szlachta czeska mówiła tylko ję­
zykiem niemieckim. Karolina nie 
chciała mówić po niemiecku. Więc 
i w czasie zabawy i tańca mówiła z za­
pałem tylko po czesku. Nie podobało 
to się tancerzom, choć tak samo Cze­
chom, zmówili się i nie chcieli z nią 
tańczyć, wskutek czego „młoda pa- 
tryjotka samotnie przesiedziała cały 
wieczór".

Dowiedział się o tern młody profe­
sor, Piotr Mużak, że jest taka panna 
w Czechach, co gardzi niemczyzną, 
zapragnął zapoznać się z nią, a za 
poznawszy pokochał i w krótkim cza­
sie zaślubił.

Za króla Jana Sobieskiego napadli 
Turcy na warownię Trębowlę i tak 
uszkodzili mury i dokuczyli naszym, 
że dowódca Chrzanowski z załogą 
myślał o poddaniu. Na ten czas przy­
pada żona Chrzanowskiego z dwoma 
nożami i mówi: „mężu, jeżeli się pod­
dasz Turkom, to jeden nóż w tobie, 
a drugi w sobie utopię". Mąż z za­
łogą, zagrzani męstwem kobiety, tak 

się dzielnie bronili, że Turek musiał 
ustąpić.

Na początku 15-go wieku Francję 
nawiedziło wielkie nieszczęście. An­
glicy przepłynęli przez morze i za­
garnęli całą Francję. O wypędzeniu 
wroga wszyscy zwątpili. W tym czasie 
zjawia się dziewczyna 18-letnia z pod 
wiejskiej strzechy, nazwiskiem Joan­
na Dark, dziewczyna rycerskiego du­
cha i wielkiego poświęcenia; przebie­
ra się za rycerza i staje na czele lu­
dzi i wojsk królewskich. W każdej 
potyczce odnosi zwycięstwo nad An­
glikami, a gdzie ona się pojawia, tam 
strach na nieprzyjaciela pada. Gdy 
wjechała do miasta Orleanu, dotyka­
no się jej szat, a zapał taki wzbu­
dziła w ludziach, że każdy był gotów 
uderzyć na nieprzyjaciela. Młodzież 
tłumnie zaciągała się pod jej znaki. 
Joanna odnosi szereg zwycięstw i kró­
la koronuje. Następnie dostaje się 
w ręce Anglików i ponosi śmierć na 
stosie. Ale dzieło jej rozpoczęte nie 
upadło. W siedm lat po jej śmier­
ci Anglicy wygnani zostali całkiem 
z Francji. 1 wiele, wiele innych czy­
nów kobiety dokonały, jakich tutaj 
nie wyliczam.

Mam nadzieję, kochane siostry, że 
i wy w młodzieży naszej wzbu­
dzicie zapał do walki z ciemnotą 
i pijaństwem, zgrupujecie się przy 
naszej „Drużynie" do czynu i do 
wznioślejszego ideału Proszę was, ko­
chane siostry, wypowiedzcie swoje 
zdanie w „Drużynie", czy pójdziecie 
z nami zwartym szeregiem, czy też, 
jak mówi polskie przysłowie „każda 
z was będzie sobie rzepkę skrobać". 
Czekamy... , A. Widłak.

j-.yi :

Pogadanka przyrodnicza.

O PRZYSTOSOWANIU.

Spojrzyjmy teraz na co innego.
Znamy wszyscy roślinkę zwaną 

„rozchodnikiem".Rośnie ona w miejs­
cach bardzo suchych, na skalach, na 
piasku. Rozchodnik posiada bardzo 
grube, miękkie, wypełnione szluzem 
listki. Czemu?



116 DRUŻYNA N° 6

Oto — każdej wszak roślinie do ży­
cia potrzebna jest woda.

Mięsiste liście rozchodnika pozwa­
lają mu wsysać duże ilości rzadko 
w jego otoczeniu pojawiającej się 
wody, czynić z niej zapasy na czas 
suszy.

Szluz sprzyja przytrzymywaniu wo­
dy.

Rośliny żyjące na piaszczystych pus­
tyniach, na suchych skałach, mają ta­
kie jak wyżej wspomniane i jeszcze 
liczniejsze sposoby zatrzymywania wo­
dy.

Powędrujmy teraz myślą na północ 
ziemi lub na wysokie góry.

Warunki klimatyczne są w obu tych 
miejscach bardzo zbliżone — podob­
ną też jest ich roślinność. Im wyżej 
wspinamy się na górę, tym spostrze­
gamy drzewa niższe, bardziej kar­
łowate.

Drzewa iglaste, w dolinach „tak wy­
soko wybujałe ku niebu, na znacz­
nych wysokościach mają tylko jedną 
przedstawicielkę: kosodrzewinę to jest 
sosnę karłowatą, ścielącą się tuż nad 
ziemią.

Rośnie też tu pewien gatunek wierz­
by, ale również jej drobne cienkie ga­
łązki nie wyrastają ku górze lecz pło­
żą się przy samej powierzchni skał.

Znów możemy zapytać: czemu? 
i znów znajdziemy na to odpowiedź.

Na wysokich górach ziemia jest 
cieplejsza aniżeli otaczające powie­
trze—garnąc się więc do ziemi, drze­
wa te korzystają z jej ciepła; nastę­
pnie spadają tu ogromne ilości śnie­
gu, które wysokie drzewa łamałyby, 
przyziemne zaś giętkie gałęzie bez 
szkody pokrywa śnieg całkowicie; 
owszem, chroni je nawet tym przy­
kryciem od szkodliwych wpływów 
mrozu.

Wszystkie te powyżej wymienione 
przykłady wskazują nam na jedno:

Rośliny, źyjąc wśród najrozmaitszych 
warunków klimatu, gruntu i wogóle 
otoczenia, od warunków tych zależą 
i aby je jaknajlepiej na swą korzyść 
wyzyskać przystosowują się do nich.

Jedne rośliny przystosowały się do 
zapylania przez wiatr; inne przez o- 
wady. Rozchodnik przystosował się 

do życia na piasku a kosodrzewina 
w miejscowościach zimnych i śnież­
nych.

Przystosowanie do warunków oto­
czenia jest zjawiskiem, które spoty­
kamy w całym świecie żyjącym, tak 
roślinnym jak i zwierzęcym.

Liściec — owad naśladujący liść.

Zwierzę dla zaspokojenia głodu po­
szukuje zdobyczy i jednocześnie jest 
narażone na to, że inne zwierzę, 
większe i silniejsze poluje znów na 
nie. O ile więc zwierzę barwą i 
kształtem upodobni się do otoczenia 
wśród którego żyje--będzie to dlań 
podwójnym zyskiem: nie spostrzeże 
je ofiara na którą czyha, nie spo­
strzeże też i wróg, przed którym u- 
cieka.

Przykładów przystosowania się bar­
wą do otoczenia, mamy u nas mnó­
stwo:

Zając, kuropatwa, przepiórka ży­
jące wśród pól są tak szare jak rola, 
niepodobna ich dostrzedz na tle zie­
mi wśród rżysk, kamieni. Biegająca
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po czerwonawej korze sosen wie­
wiórka jest ruda. Polujące o zmierz­
chu i w nocy zwierzęta są ciemne: 
szare lub brunatne jak np. sowy, 
nietoperze.

Latające o zmierzchu a za dnia 
śpiące na parkanach lub pniach 
drzewnych ćmy, mają barwy ciemne, 
przyćmione—przeciwnie zaś, siadające 
na kwiatach motyle dzienne mają 
tak jasne i śliczne barwy, jak kwiaty.

Jeśli przerzucimy się myślą w 
odległe krainy, jto zauważymy tam, 
że zwierzęta żyjące wśród piasków 
pustyni, są żółto-szare, jak piasek; 
te zaś które przebywają wśród wie­
cznych śniegów północy, jak nie­
dźwiedź, zając polarny i inne mają fu­
tra białe, nie zaznaczające się zupeł­
nie na białym tle śniegu.

Bardzo ważnym przystosowaniem 
u niektórych zwierząt jest zdolność 
zmiany zabarwienia. Niektóre gatun­
ki jaszczurek, żab, ropuch gdy znaj­
dują się na ciemniejszych przedmio­
tach, przybierają barwę ciemną —gdy 
na jaśniejszych—jasną.

Pożyteczną tę własność mają w 
bardzo wyraźnym stopniu niektóre 
morskie zwierzęta, jak głowonogi.

Ciała ich miękkie, niczem nie za­
bezpieczone padałyby łatwo pastwą 
drapieżnych nieprzyjaciół; gdyby nie 
zdolność przystosowania barwy ciała 
do barwy podłoża. Gdy np. głowo- 
nóg spoczywa na kamieniu, porosłym 
kępkami żółtawych wodorostów — 

wówczas przybiera barwę kamienia 
a plamki występujące na jego skórze 
wzupełności naśladują owe kępki 
wodorostów.

Jak się odbywają takie zmiany w 
ubarwieniu? Obserwacje i badania 
zwierząt mogących zmieniać barwę, 
wykazały, że w skórze ich znajdują 
się komórki wypełnione ziarenkami 
barwikowymi: jedne zielonymi, inne 
czerwonymi, bruntanymi i. t. p.

Komórki te pod wpływem nerwów 
mogą się kurczyć lub rozszerzać, je­
śli więc np. rozszerzą się komórki z 
barwikiem zielonym a skurczą te, 
które zawierają inne barwiki — kolor 
ciała tego zw. uczyni się zielonym.

Nadzwyczajnie ciekawe dowody 
przystosowania widzimy u zwierząt, 
które nietylko barwą ale i kształtem 
upodobniają się do podłoża, na któ­
rym żyją.

Żyjący w ciepłych krajach owad 
liściec ma wierzchnią parę skrzydeł 
zupełnie naśladującą kształtem, bar­
wą, rozkładem żeberkowania liście 
drzewa, na którym zawsze przebywa. 
Przednie rozpłaszczone łapki do złu­
dzenia przypominają drobne listki.

Tak upodobnionego nawet wpra­
wne oko prześladowcy nie jest w sta­
nie odróżnić.

Inny znów owad wydłużonym sza­
rym odwłokiem, cienkiemi suchemi 
nogami tak przypomina nam suche 
gałązki drzewne, że niemal niepodo­
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bna go na oko odróżnić od szarego 
patyczka.

Gąsienice pewnych motyli, żyją- 
cych w Australji, tworzą kokon naj­
zupełniej podobny do owoców pew­
nych gatunków storczyków. Chroni 
je to doskonale przed wzrokiem pta­
ków owadoźernych.

Kokon prządki australskiej naśladujący 
owoc storczyka; a — cały, b — przecięty.

Niekoniecznie jednak trzeba tak 
daleko wędrować dla ujrzenia cieka­
wych przykładów przystosowania.

Wszakże u nas jest ich również 
wiele. Żyjąca na brzozach prządka 
brzozowa zupełnie przypomina barwą 
skrzydełek korę brzozy a ciemne i 
cienkie jej gąsienice podobne są do 
suchych gałązek brzozowych.

Janina Porazińska. 
(Dok. nast.).

r—  ■—==

O Zosi Walcakównej.

(Ciąg dalszy).

— Umrem, Jasiu, skroś tego... 
I juz by tak nolepsi beło...

I poczęła Zosia płakać, ciężkiemi 
łzami.

— Hej Jasiu! Nie kohos mie ty, 
nie kohos!

— Ja tobie nie? Zej kogoz by juz 
więcyl na świecie kochać móg?!j Tyś 
mi jedyna, siostrzycka.

— Nie kohos mie ty, Jasiu, nie 
kohos, kie mie na poniewirke kces 
dać?

— Ze jako?
Bo jak byś ty ka przepad, to 

mie macoha bedzie bić.

— Tobie?!
— Włosy mi wytardze, lica mi po- 

dropie i do pola mie wyzenie, z ro­
dzonego domu, z ojcyzny...

— Dałby jo jej! Na strzępki byk 
ozniós!

— Pokiel jeś zyw. Ale wieś: zbój­
nikowi dziś a jutro. Ty o duse przy- 
dzies, a jo o dole. Bedzies widzioł, 
to ani tobie, ani mnie nie minie.

Zwiesił Jasiek głowę ku ziemi.
— To jest prowda — zaczął po 

chwili nizkim głosem—to jest prowda. 
Wesoło, ale niepewno. Cłek nika nie 
prześpiecny. Kiela dobryk hłopów 
wygineno. . Za mojej pamięci jus 
zgineni Mardułowie, Franek i Wojtek, 
zginon Symek Tyrała, zginon Maciek 
Kubiorek, Janko Nowobilski, z Mać­
kowej bandy Osterwa ze Spisa, a 
jesce przendzej Franek Budź, co go 
na Orawie chłopi powiązanego poty 
bili, jaz zabili. Zginon ta kiejsi i z na- 
skiej famieliji jakiś Jendrek Walcok, 
co go nazywali „Sęk“, abo „Mara“. 
A kie Capek zacnie opowiadać! Ko­
ściami dobrych hłopów —- pado — co 
ig obiesili po Mikułasie, po Nowym 
Targu, na Zamkak, a co ig zatrzelili, 
abo i kołami zatłukli, tobyś móg — 
pado — Dunajec wyburkować! To 
jest prowda! 1 kieby jo zginon, to ty...

— O mnie nic! Tu o twoje zba­
wienie idzie!

■— A mnie drogso twoja dola, jak 
moje zbawienie. Kie se pomyśle, to 
jaze mie mgli. . Jakbyś ty na ponie­
wierkę ludziom miała iść... Wodę ka 
nosić, abo drwa rąbać... O raty, raty!

I wtulił głowę między ręce.
Długą chwilę siedzieli bez słowa, 

aż Jasiek rzekł:
— Przisienganyk !)
— Jakoż to ta przisienga? Komu?
— Przed nabitym piscolce z od- 

wiedzionem kurkem: na wierność 
towarzisom, na posłuseństwo charna- 
siowi.

Zosia plasnęła w ręce.
— Przed piscolcem, ale przed krzi- 

zem nie!
— Je, ale co przisienga, to przi­

sienga.

*) Przysięgałem.
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— No, no. Ale jo mom rade. Ino 
staj! Pudzieme do Ludźmirza do 
Matki Boskiej Cudownej. Ona cię 
hań ozgrzesy.

— Ozgrzesy?
— Ozgrzesy i ozwiąze.
— A tobie jus nie bedzie macohy 

bojno? 2).
— O nie! Nigda! S tobom jo wsę- 

dyl śmiała!
Pomyślał jeszcze Jasiek chwilę. — 

No — to podź! — powiada.
— O mój Jasiu! — zawołała Zosia 

i uwiesiła mu się na szyi.
1 nim się wybrali, siedzieli jeszcze 

chwilę przy sobie, oparci o się gło­
wami, a na Tatry padał mrok.

— Kie majom przyńść?
— Jutro.
— No, to lećmy!
— No, to lećmy! Jus na jutro nie- 

bedzies ik, ba mój i Boski. Na rano 
zalecime, wysłuhas się, na sumie be- 
dzieme. Sstaj!

Wziął Jasiek pistolety za pas i ciu­
pagę do garści od wilka, bo choć to 
lato było, ale noc, a Zośka wzięła 
skaplerz, jakby złe w pustkach za­
stąpiło, i poszli.

Wyspowiadać się Jasiek nie mógł, 
bo ksiądz był chory, nawet mszy mia­
ło nie być tej niedzieli. Wówczas 
wzięła Zosia Jaśka za rękę, w koście­
le jeszcze prawie nikogo nie było, 
tylko kościelny go otwarł i poszedł 
do domu, powiędła przed ołtarz, 
uklękła z nim, i kazawszy mu złożyć 
ręce jak do pacierza, sama je złoży­
ła tak samo i mówiła, a on powta­
rzał za nią:

Jo — Jasiek Walcak — ślubujem 
Ci, Panie Boże, Ojce świata — To­
bie, Duhu Święty — a nowięcyl To­
bie — Matko Boża — Maryjo Panno— 
co jus zbójował dłuży niebede — 
i odstompiem—towarzistwa ze zbój­
nikami dziś i na wiecne casy. Ty zaś — 
Maryjo, Matko Boża — ozwiąz przi- 
siengę — cok jom słozył — przed 
piscolce na wierność towarzisom — 
i posłuszeństwo charnasiowi. — I prze- 
bac mi — grzyhy moje — i zbaw du-

J Strach. 

se mojom — na wieki wieków. — 
Jamen.

Pomodliła się Zosia gorąco, Jasiek 
tam też, co wiedział, to pedział, du­
kata on, talara ona kościelnemu na 
ofiarę dali i poszli.

Nie mówili przez drogę nic i nic 
nie jedli, choć dużo więcej, niż dwie 
mile tam i znowu z powrotem wier­
chami i dolinami pomiędzy nie biegli. 
Zosia się modliła, a Jasiek ze zwie­
szoną głową obok niej szedł.

Nareszcie ona się do niego ode­
zwała:

— Zol ci?
— Dobrze mi serce nie puknie!
— To więkso zasługa przed Boge.
Po chwili mówi Jasiek ze łzami 

w głosie:
— Jus teroz moje życie za nic! 

Nie worce nic!
— Uwidzis! Teroz bedzie dopiro 

łaski Pana Jezusowej godne.
Przyszli do domu. Napili się mleka, 

zjedli kukiełki, co je na półce Zosia 
miała i, że zmęczeni i niewyspani 
byli, legli na pościel. I choć był 
jeszcze dzień i słońce wysoko, posnęli 
i spali aż do wieczora.

Wieczór się Zośka obudziła: ciemno, 
czarne chmury niebo zakryły, oko 
wykol. Jasiek spał.

(Dok. nast.).

Świeci słońce złociste, 
Deszczyk pada co rano, 
Rosną kwiatki na łąkach, 
Rośnie trawa na siano;
Rosną chłopcy do kosy 
Co na ostro klepana, 
Rosną kraśne dziewczyny, 
Wszystko rośnie, — oj dana.
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Wre na łąkach robota
Szczęść że Boże! — od rana — 
Trawa leży pokotem,
To sianokos, — oj dana! — 
Dźwięczą kosy, a w słońcu 
Sta! jak ogień rozbłyska,
Pi kosiarze śmigają,
Aż im trzeszczą kosiska.

Jadą fury do wioski, 
Zapach siana dokoła;
Jakby „krople" z apteki, 
Tak ci pachnie stodoła. 
Co za spanie wyborne! 
To nie próżne gadanie, 
Niech się schowa Warszawa... 
Niemasz spania, jak w sianie!

A. Ch.
:=

Szanujmy mowę ojczystą.

Komu z nas nie jest drogą mowa 
ojczysta! Ona jest dla każdego na­
rodu największym skarbem, tarczą, 
która go broni od zagłady i wpaja 
w jego duszę miłość dla rodzinnej 
ziemi i dla swych współbraci. Tym- 
bardziej my, Polacy, powinniśmy to 
odczuć, powinniśmy się starać, aby 
ten nasz skarb narodowy podnieść, 
uszlachetnić i przekazać w czystości 
następnym pokoleniom. Ale my nie 
umiemy szanować mowy ojczystej.

W narodzie polskim tkwi niewy- 
korzeniona manja cudzoziemszczyzny, 
chęć do naśladowania wszystkiego, 
co obce, zagraniczne. Naród, który 

nie szanuje swojej ojczystej mo­
wy, który małpuje obcych, tern sa­
mem już skazany jest na zagła­
dę, bo mowa ojczysta —; jest duszą 
narodu. Przyjrzyjmy się historji, a 
zobaczymy, jak u nas traktowano ję­
zyk ojczysty. Kiedy byliśmy jednym 
z silniejszych narodów Europy, kie­

dy mieliśmy swoje państwo, 
prawa, przywileje—prawie nie 
mieliśmy własnego języka: 
duchowieństwo, panowie, 
szlachta, rycerstwo wszystko 
to mówi po łacinie*).  A potem 
znów przyszła francuszczyzna. 
Panowie mówili obcymijęzy- 
kami, szlachta szła za ich 
przykładem, na szlachtę za­
patrywali się mieszczanie. Mó­
wić źle po polsku nie było po­
czytywane za złe, owszem 
posiadało to pewien urok, 
cechę dobrego wychowania, 
ale wstyd było nie mówić po 
francusku, ani połacinie. Przy 

mowie ojczystej pozostał tylko lud. On 
był jej stróżem, opiekunem i prze­
kazał ją w czystości pierwotnej na­
stępnym pokoleniom. Dawniejszy 
kmiotek nie opuszczał rodzinnego 
zagona, nie wychylał się prawie po­
za obręb swojej okolicy, od kogo 
więc miał przyjmować obcą mowę i 
zwyczaje? Ale dziś czasy się zmieni­
ły. Lud polski zmuszony jest szukać 
pracy na obcej ziemi. Tysiące pol­
skich emigrantów wiozą okręty w róż­
ne strony świata i prawie niema 
kraju, gdziebyś nie spotkał polskie­
go robotnika. Tam on przejmuje 
obce zwyczaje, obcą mowę i, wra­
cając do ojczyzny, stara się uchodzić 
uchodzić za cudzoziemca. Znam 
takich „amerykanów" lub „prusaków", 
którzy po kilkoletnim pobycie na ob­
czyźnie nauczyli się mówić jakimś 
żargonem, kalecząc najokropniej mo­
wę ojczystą. Młodzież wiejska czę­
stokroć otacza takiego „mądralę" pew­
nym szacunkiem, przysłuchuje mu 
się ciekawie, podziwia i stara się go

*) W owych czasach we wszystkich kra­
jach oświeconych łacina była wpowszech- 
nem użyciu.
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naśladować. Są takie wioski nad pru­
ską granicą, gdzie lud używa wielu 
obcych wyrazów (naturalnie przekrę­
conych po swojemu). A wszystko to 
są skutki naszej ciemnoty! A więc 
kochana młodzieży, jeżeli czujemy 
krzywdę, jaka się dzieje naszej mo­
wie ojczystej, starajmy się wykorze­
nić z naszych wiosek zagraniczne na­
leciałości, starajmy się przekonać 
nieświadomych a ciemnych naszych 
braci, że to wstyd koszlawić umyślnie 
mowę ojczystą, bo czyż nasza mowa 
jest gorszą od innych, czyż brakuje 
nam wyrazów swojskich, abyśmy do 
niej mieli przyczepiać cudzoziemskie 
łatki. Helena Laskowska.
........

Wycieczka praktykantów z Kempiny.
(Opis uczestnika wycieczki).

W dniu 28 kwietnia wybraliśmy 
się z Kempiny na zwiedzanie szkół 
rolniczych pod Kutnem. Zrana dzień 
był jasny; wschodzące słońce witało 
złocistemi blaski pola umajone zbo­
żem, po chwili jednak gęsta mgła 
pokryła całą przestrzeń, a z drzew 
spadała kroplami rosa, zrobiło się 
posępnie i smutno. Wsiedliśmy wre­
szcie na wózek i popędziliśmy sze­
rokim gościńcem, aż tumany kurzu 
wzbijały się w powietrze; wiatr dął 
gwałtownie, zasypując nas piaskiem. 
Na polach skowronki śpiewały po­
ranne swe pienia, unosząc się w błę­
kity, a stada kruków krążyły nad la­
sem; konie pędziły żwawo, wyrzując 
głowami i parskały co chwila. Poran­
na mgła prędko opadła, a na półno­
cy zarysowały się wysokie wieżyce 
kościołów i pałaców w Skierniewi­
cach. Wkrótce znaleźliśmy się na 
dworcu kolei, a niedługo potem po­
ciąg zaświstał, szarpnął i poniósł nas 
w stronę Kutna. W oknach wagonu 
migały się różne obrazy: wsie, rzeki, 
lasy, łąki i łany zbóż. Po godzinie 
pociąg się zatrzymał, a koledzy za­
wołali: „Już Pniewo"! Ze stacji uda­
liśmy się do Mirosławie. Wkrótce 
przybyliśmy do wsi, a stąd do szko­
ły. Idąc zauważyliśmy gromadkę lu­

dzi, przechadzających się po sadzie, 
zapytaliśmy się kto oni są i co tu 

i robią? Odpowiedziano nam, że to są 
słuchacze kursów, które się odbywa­
ją przez dwie niedziele dla drobnych 
rolników, bezpłatnie.

Spotkaliśmy się też z kolegami 
pszczeliniakami, no i z niemi weszli­
śmy do środka, gdzie Mirosławianki 
witały nas radośnie.

Po chwili poszliśmy zwiedzać go­
spodarstwo szkolne, krowy i trzodę. 
Bardzo nas zaciekawiła krowa „ho­
lenderska", która daje mleka od 30 
do 50 kwart dziennie; jest to krowa, 
jakich w całym Królestwie jest zale­
dwie cztery; pomimo starości, wygląd 
ma zadziwiający. Obejrzeliśmy je­
szcze oborę i ogród, a stąd poszli­
śmy do klasy; tu zastaliśmy dwie 
sale pełne po brzegi słuchaczów.

Wygłoszone były pogadanki o gos­
podarstwie i roli, o hodowli świń, 
bydła i koni i wreszcie o kooperaty­
wie.

Nakoniec rozległy się śpiewy ucze­
nie na 4 głosy, kursiści rozjechali 
się do domów i wreszcie wszystko 
umilkło, a noc ciemna otuliła ziemię.

Wkrótce położyliśmy się w prze­
znaczonym dla nas pokoju i zasnęli­
śmy smacznie. Nazajutrz wstaliśmy 
o godzinie szóstej, po śniadaniu 
zwiedziliśmy warsztaty tkackie i wła­
sne wyroby, poczem pożegnaliśmy 
koleżanki, dziękując za gościnność i 
ruszyliśmy do majątku Lęk p. Czar­
nowskiego. Po drodze wstąpiliśmy 
do kościoła w Lękach; kościół był 
stary drewniany, utrzymany w porząd­
ku. Po nabożeństwie poszliśmy przez 
wieś na lewo i doszliśmy do bramy, 
nad którą widniał napis: „Osobom 
obcym wstęp wzbroniony". Stoimy i 
czekamy na pana rządcę, który uka­
zał się niebawem i zapytył, czego tu 
chcemy. Odpowiedzieliśmy, że chce- 
my zwiedzić oborę rozpłodową, na co 
p. rządca spytał, czy nie mamy 
w domu bydła chorego na jaką cho­
robę zaraźliwą i kto jesteśmy. 
Więc odpowiedzieliśmy, że jesteśmy 
praktykanci z Kempiny od p. Brzó­
ski, że szkoły rolnicze pokończy­
liśmy, a że jesteśmy na wycieczce, 



122 DRUŻYNA N° 6

więc chcemy zwiedzić tę oborę, 
jedyną w całym Królestwie, czy 
można? P. rządca, człowiek po­
ważny, odpowiedział: „I owszem, 
proszę". Wprowadził nas do obory, 
pokazując krowy rasy holenderskiej 
pierwszej klasy, bo od tych krów 
mleko idzie dla niemowląt do War­
szawy; krowy są żywione intensywnie. 
Wszystkie dają przeciętnie po 7 garn­
cy mleka dziennie; pomiędzy temi 
są dwie krowy, co były w Warsza­
wie na wystawie, nagrodzone złotemi 
medalami, dawano za nie po tysiąc 
rb. Buhaj rasowy, sprowadzony z 
Holandji, kosztował 2,400 rb.

(Dok. nast.).

...................... =

PŁYWANIE.

Pies, rzucony w wodę, dla utrzy­
mania się na powierzchni potrzebuje 
tylko zachować spokój zupełny; jeże­
li zaś chce płynąć, wystarczy mu wy­
konywać lekko zwiększone tylko te 
same ruchy, jakie w biegu wykony­
wa po ziemi. Wieprz, mający nieprze­
zwyciężony wstręt do wody, utrzy­
muje się jednak na jej powierzchni 
bez trudu, dzięki wyjątkowej lekkości 
tłuszczu pod skórą. Hippopotam (koń 
rzeczny), najpotworniej niezgrabny 
ze wszystkich zwierząt, dziwoląg o 
wstrętnęj głowie, rozwija jednak w 
wodzie zręczność i ruchliwość, które 
mu powyższe zjednały nazwisko. Naj­
głębsza i najszersza rzeka nie stano­
wi też przeszkody dla słonia. Woda 
jest żywiołem tak nadającym się dla 
zwierzęcego życia, że nietylko ryby, 
obdarzone wyjątkowym narządem od­
dychania, ale i olbrzymie płazy i zwie­
rzęta ssące o płucowym ustroju po­
dobnym do naszego, przenoszą ją nad 
ląd stały. Najlepszym przykładem, 
jak dalece woda posiada warunki 
niezbędne dla życia, może być foka, 
której gatunki, odpowiadające gatun­
kom zwierząt nieżyjących w wodzie, 
znajdujemy, wedle przyrodników, w 
tym płynnym żywiole. Gdy patrzymy 
na pływającą rybę, widzimy, że w na- 
turalnem położeniu ma zawsze ogon, 

zastępujący jej miejsce kierownika, 
niżej ciała,—a głowę, z płetwami w 
kształcie wioseł, zwróconą ku górze. 
W zasadzie człowiek nie jest inaczej 
niż inne zwierzęta zbudowany; jedy- 
nemi różnicami, na mocy których 
uważano za stosowne zaliczyć go do 
rzędu istot wyjątkowych, są: głowa, 
cięższa stosunkowo do reszty człon­
ków, z których wyższe odmiennie od 
niższych działają. W tym jednak ostat­
nim razie zbliża się do ptaków, u 
których także ruchy skrzydeł są wręcz 
ruchom nóg przeciwne. Pozorne dzi­
wactwo przyrody, dla zastanawiają­
cych się łatwe do zrozumienia: gdyż 
kadłub człowieka, jak zresztą i in­
nych zwierząt, lżejszym jest gatunko­
wo od wody, podczas gdy inne człon­
ki znacznie są cięższe. Całość jednak 
jest tak złożona, że ścisłość jej rów­
na się mniej więcej odpowiedniej 
objętości płynnego żywiołu. W mo­
rzu, a nawet w wodzie rzecznej, 
znacznie od morskiej lżejszej, 
trup człowieka, równie jak ryby, wy­
pływa na powierzchnię. To wiedzieli 
od wieków mocarze tej ziemi i na­
jemni mordercę; dlatego też przywią­
zywano zawsze kamień do szyi lub 
nóg ofiary, aby zatrzeć ślady występ­
ku.

Cl człowieka w wodzie ręce i nogi 
żywemi poruszeniami sprawiają taką 
próżnię i odgarniają tyle wody, iż 
ciężar ich znika prawie zupełnie. Za 
to położenie głowy płynącego lub usi­
łującego pływać jest zawsze do poło­
wy w wodzie, a to z powodu jej cięż­
kości i nieruchomości. Wyższość u- 
miejącego pływać nad nieumiejącym 
polega na tern tylko, że podczas gdy 
pierwszy oddycha wtedy, gdy człon­
ki wydobyły mu usta z wody, drugi, 
bądż-co-bądż, w niej już robić płu­
cami usiłuje. Najlepszym tedy .nau­
czycielem pływania jest silna wola i 
spokój umysłu; ponieważ zaś nawy- 
knienia złe i dobre równoważą się 
zawsze prawie, początkujący najle­
piej uczyni, zaprawiając się bez nie­
bezpieczeństw do.wykony wania ruchów 
prawidłowych, koniecznych do pły­
wania. Tym sposobem ciało jego 
przyzwyczai się do zupełnego zanu­
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rzania się i piersi do pozostawania 
chwilowo bez oddechu.

Dla początkujących zalecić może­
my tu sposób pływania z twarzą za­
nurzoną w wodzie.

Należy stanąć na wybrzeżu, w ma­
łej odległości od palika, wbitego w dno 
rzeki i wystającego nad wodą i wy­
pełniwszy piersi powietrzem, z ręka­
mi wyciągniętemi naprzód i dłonia- 
mi złożonemi jak do nurkowania, 
rzucić się głową naprzód ku temu 
celowi, nadając zginaniem nóg sprę­
żystość temu skokowi. Przy paliku 
podnosi się głowę i dopiero oddycha; 
następnie zas palik umieszcza się 
dalej, lub z boku ku niemu zmierza. 
Doświadczenie to należy wykonać 
na płytkiej wodzie.

Przyzwyczajając swój umysł do 
naukowego pewnika, że ciało ludz­
kie lżejszem jest od wody, doktór 
Franklin doszedł do tego, że stał się 
jednym z najdzielniejszych pływaków 
swego czasu. Leżąc na wznak, ze 
sznurem od dużego latawca, znako­
mity uczony powierzał się wodzie 
zupełnie, i tym sposobem przebywał 
jeziora kiłkunastomilowej długości.*)  
Pomocniczymi przyrządami do nauki 
pływania mogą być pasy korkowe, 
pęcherze (rys. 1.), lub pasy

*) „Poradnik sportowy",

Rys. 1.

z sitowia; najlepiej jednak uczyć się 
pływać, będąc przywiązanym na lin­
ce, którą ktoś na drążku przytrzymu­
je (rys. 2.). Można wtedy wykonywać 
różne ruchy, nauczyciel zaś przy 
większej wprawie pływającego może 
linkę popuszczać. W szkołach nie­
mieckich pływania mali uczniowie 
przywiązani są do linek z taśmą 
gumową, przymocowaną do poręczy 

Należy rozbierać się powoli i przy­
zwyczaić ciało do temperatury powie­
trza, zanim wejdzie się w wodę; o­

strożności jednak nie kończą się na 
tern jeszcze: wystarczy, gdy po­
wołam się na wspomnienie pierwszej 
kąpieli, świeże w każdym umyśle. 
Wszakże wszyscy zanurzaliśmy naj­
pierw jednę nogę w wodzie, potem 
cofali ją; następnie, obawiając się 
śmieszności, zanurzaliśmy obie, aż 
nareszcie szliśmy wolno, na coraz

Rys. 2.

głębszą wodę. Gdy dosięgała dołka, 
chłód tamowałfnam oddech—z zanu­
rzających piersi krew uderzała nam 
do głowy, mieliśmy szum w uszach— 
słowem pierwsza kąpiel była nie­
przyjemną. Wszystko to dla tego, że 
ten sposób wchodzenia w wodę, mi­
mo pozorów, jest zupełnie niedobry. 
Przy pierwszej kąpieli cierpi najwię­
cej dołek i głowa;—należy tedy od 
nich zacząć pierwsze próby konie­
cznie. Po nich dopiero śmiało można 
zanurzyć się i uniknąć niemiłego 
wrażenia duszenia się i uderzeń krwi 
do mózgu. Zanurzyć się w wodzie 
trzeba całkiem odrazu. Wtedy kąpiel 
staje się przyjemną i zbawienną.

C. d. n.

—.......... ........... ~

Dziesięcioro przykazań dla kąpiących się i pływaków.

1. Po wielkiem wzruszeniu nie kąp 
się.

2. Przy osłabieniu chwilowem, czy 
stałem nie kąp się.

3. Po nocy bezsennej oraz po wy­
siłku niezwykłym, nie kąp się.

4. Po jedzeniu i piciu obfitem, nie 
kąp się.
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5. Drogę do kąpieli odbywaj po­
woli.

6. Po przyjściu na miejsce zbadaj 
temperaturę, głębokość i prąd wody.

7. Rozbieraj się powoli, poczem 
szybko wchodź do wody.

8. Naprzód zanurz głowę.
9. Nie przebywaj długo w wodzie, 

zwłaszcza jeżeliś niebardzo silny.
10. Po kąpieli wycieraj się mocno 

w celu wzmożenia krwiobiegu, ubierz 
się szybko, a potem oddaj się umiar­
kowanemu ćwiczeniu. „Ruch”
=-------' ......... .... _

W sprawie „Drużyny”.

Stosy czytelników.

Bardzo jestem zadowolony z Dru­
żyny i chcę się podzielić z ogółem 
Kolegów i Koleżanek memi uczucia­
mi, jakie odnoszę z tego pisma. 
A mianowicie jak ono dla nas mło­
dzieży jest sprawą wielkiej wagi.

Bo przecież parę lat temu czy 
moglibyśmy marzyć o takiem piśmie? 
Czy moglibyśmy się dzielić z ogółem 
rówieśników swą pracą?

Biorąc tak naogół naszą młodzież, 
mogę powiedzieć, że nie liczymy się 
z jej sprawami, a warto byłoby się 
tern więcej zająć, więcej czasu na to 
poświęcić, jeżeli teraz nie będziemy 
się urabiać odpowiednio, to w przy­
szłości możemy nawet wielkie błędy 
popełniać.

Żwalczać ciemnotę i pracować po­
winniśmy wszyscy, mając tę myśl, źe 
nie napróżno nasze trudy. Jak 
kolega W. Pieślak pisał w swym 
artykule: Czy nie napróżno) i ja się 
z tern zgadzam, bo wierzę, źe w na­
turze nic nie ginie marnie, a więc i 
nasza praca również nie będzie bez 
wyników. Bo napewno każdy z mło­
dych poruszy do pracy kolegów z od­
wiecznej drzemki, a my nie ustąpimy 
z pola pracy, aż plonów się z niej 
doczekamy; to miej, Bracie młody, za 
cel swego życia i kieruj swe kroki 
na drogę prostą, do dzionka nam 
wszystkim jaśniejącego.

A drogę niech nam wskazuje 
„Drużyna". Józef Głos z pod Nałęczoioa.

Droga redakcjo ukochanej „Drużyny".

Nie wiem sam, jak wyrazić uczu­
cie, jakie wywołała we mnie „Druży­
na. Jak ja, tak i moi koledzy nie­
cierpliwie oczekujemy każdego no­
wego numeru. O, bo też miło jest 
zobaczyć i przeczytać tak pożyteczną, 
a tak szczerą i zrozumiałą dla każ­
dego „Drużynę". Niechże więc bę­
dzie ona owym świeżym i zdrowym 
ziarnem, niech będzie mile widzia­
na pod każdą strzechą i niech oży­
wią naszą młodzież swoim blaskiem.

Życzę nowej placówce powodze­
nia w pracy i szybkiego rozwoju.

Życzliwy „Jasiek" kursista.

Pośpieszam przesłać Szanownej 
Redakcji „Drużyny" szczere uznanie 
i wdzięczność za to nowe pismo, ze 
wszechmiar odpowiadające potrze­
bom naszym w kierunku samokształ­
cenia oraz celowi zbliżenia nas 
duchowo z Szan. kołem tego sympa­
tycznego pisma, jak również i czyta­
jącego je ogółu.

Helena Witwicka.

Potrzebą chwili obecnej jest, aże- 
byśmy się wzajemnie poznali, aże- 
byśmy dążenia nasze skierowali do 
wspólnego celu, celem zaś naszym, 
podług mnie, winno być jak najdo­
kładniejsze zrozumienie potrzeb na­
szego społeczeństwa.

Otóż widząc doniosłość i pożytek 
pisma „Drużyny" i chcąc je rozsiać 
pośród naszej młodzieży z pod strzech 
wiejskich, i zachęcić do wspólnej 
pracu młodych, posyłam ich adresy.

Sobieszyniak Stanisław Sułek,

Drodzy czytelnicy i pracownicy „Drużyny I

Pisząc słów kilka, chcę się połą­
czyć myślami moimi i sercem całem 
razem z wami pracować wspólnie. Otóż 
po otrzymaniu i przeczytaniu numeru 
okazowego i następnych, bardzo mi 
się podobało samo pismo i te arty­
kuły o młodzieży wiejskiej. Bo na­
prawdę nie mieliśmy samodzielnego 
pisma młodzieży, i bardzo jestem 
teraz zadowolony z tego pisma na­
szego. My bardziej oświeceni powin­
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niśmy popierać naszą „Drużynę", bo 
młodzież nasza po wioskach jeszcze 
ciemnocie służy. Jest u nas kilka jed­
nostek, ale trudno im samym po­
radzić, więc my im pomożemy, bo 
jak powiedział jeden z poetów: Na­
przód! przed nami świat do zdobycia!

Ja chętnie pragnę oświaty i czy­
tam pismo naszej młodzieży, jak 
tó ładnie i miło słyszeć i czytać, 
jak się młodzież między sobą wypo­
wiada. Ściskam serdecznie ręce wa­
sze i życzę pracy wytrwałej wszystkim 
pracującym w „Drużynie11. 
Czytelnik A. Zaniewicz^ sokołowiak.

Po przeczytaniu pierwszego N-ru 
„Drużyny" bardzom się ucieszył, że 
się znaleźli tacy ludzie, którzy odga­
dli potrzeby młodych serc polskich, 
a szczególnie ożywionych gorącem 
uczuciem miłości kraju i pragnie­
niem pracy dla jego dobra. Czytając 
różne pisma ludowe, najpierw po 
otrzymaniu ‘numeru, przewracałem 
karty, szukając artykułu dla młodzie­
ży, a jeżeli się kiedy przytrafił (co- 
prawda dość rzadko), tom go chci­
wie czytał, a po przeczytaniu uczu­
łem się jakby uzdrowiony i pocie­
szony; artykuł taki był zarazem dla 
mnie jakby płomieniem, rozpala­
jącym mi serce, na które lody zwąt­
pienia ze wszech stron uderzają.

Zastanawiałem się nieraz, dlaczego 
ludzie nie odczują tej gorącej po­
trzeby i nie piszą więcej do młodych, 
i nawet, co prawda, miałem zamiar 
udać się z prośbą w tej sprawie do 
którego z pism.

Teraz, poznawszy „Drużynę", bar­
dzom się ucieszył, źe moje poglądy 
nie były czcze, kiedy znaleźli się lu­
dzie, którzy poświęcili się dla nich. 
Kochana młodzieży, pozostaje nam 
tylko skrzyknąć się wkoło „Drużyny” 
i popierać ją, ile sił starczy, bo w niej 
możemy wspólnie wynurzać swe żale, 
ucieszyć się radością i dużo z niej 
czerpać pokarmu oświaty, bez któ­
rego umysł nasz usycha. To nowe 
źródło oświaty, drodzy rówieśnicy i 
rówieśniczki, niech będzie zaspoko­
jenie naszych pragnień, a my zwiąźmy 
się w jeden nierozerwalny łańcuch, i 

ź „Drużyną" w zgodzie i miłości, z 
niezachwianą wiarą i nadzieją, kro­
czmy wytrwale, naprzód.
Franciszek Gumula, pszczeliniak.

Prawdziwą radością odbiła się o me 
młode serce wiadomość o nowej 
placówce młodzieży polskiej. Serde­
czne „Szczęść Boże" zasyłam tej no­
wej pracy, nowym zabiegom i stara­
niom; oby tylko młodzież przeję­
ta jedną myślą, jednym celem i je­
dnymi dążeniami zechciała się nale­
życie zgrupować.

A. Sawoniak, z Suwalskiego.

Sz. Koledzy i Koleżanki.

Już od dawna czekałem na nasze 
pismo, aź oto doczekałem się, bo 
odebrałem Drużynę, która trafia do 
serca mojego; winszuje wam wesołej 
pracy nad podniesieniem naszego u- 
mysłu, gdyż mamy za mało nauki, a 
dużo nam jej potrzeba, a zapomocą 
swojego pisma, to się będziemy po­
uczać wzajemnie.

Józef Teodorczyk, sokołowiak.

L uczuciem radości wziąłem pierw­
sze numery „Drużyny" do ręki.

Z każdej jej karty biją szlachetne 
dążenia, by nasza młodzież, szczegól­
nie wiejska, miała z niej godziwą 
rozrywkę i wyrabiała się na dzielnych 
członków społeczeństwa.

Tylu poznałem tu znanych mi z in­
nych pism pisarzów, którzy stanęli 
do szeregu, by na łamach „Drużyny” 
wspólnie walczyć z ciemnotą, i chro­
nić naszą młodzież od jadu niena­
wiści, a na wyznaczonem miejscu 
„Wolne Głosy” należycie różne nie­
porozumienia wyświetlać. —

My młodzi wiemy dobrze, źe o ile 
w czas wolny od zajęć starsi po 
większej części wcale nie wychy­
lają nosa po za własne obejście, 
o tyle znów młodzież gromadnie 
buja po wioskach, urządza „muzyki", 
z których prócz przeziębienia i zni­
szczonych butów nic więcej niema.

Brak nam co prawda po wsiach 
odpowiednich młodych ludzi, którzyby 
potrafili urządzać różne zabawy, śpię- 
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wy, teatry i t. p. Te braki poczęści 
usunie nam „Drużyna", w której p. 
A. Chętnik urządzanie takich zabaw 
opisuje. Każdy więc zdolniejszy na 
wsi młodzieniec z tych wskazówek 
korzystać powinien, by je na wsi 
między młodzieżą w życie wprowa­
dzać.

Zadanie więc, jakie sobie postawiła 
„Drużyna", jest nad wyraz szczytne. 
Młodzież nasza wiejska nietylko bę­
dzie czytać i korzystać z artykułów, 
ale i z innemi dzielić się wynikami 
pracy, do której niejeden się od tej 
pory napewno zabierze.

Tym wszystkim jako i Sz. Redak­
cji i współpracownikom „Drużyny" 
zasyła „Szczęść Boże”, czytelnik 
„Drużyny”

St. Duda z pod Nałęczowa.

~L radością dowiedziałem się, że 
grono ludzi dobrej myśli, postanowi­
ło wydawać pismo dla młodzieży.

Dziś pismo o takim charakterze 
jest bardzo pożądanem, dowodem 
tego jest to, że każdy człowiek świa­
tły, wita je z radością. Oby cele 
„Drużyny" zostały uwieńczone po­
myślnym “skutkiem; oby myśli jej 
twórców wytworzyły tę siłę „zaklę­
tą w pracy nieustannej i woli nie- 
złamanej". T. Pawecki.

■ ' .. ■-.=»!<;>!<= -

RÓŻNE WIEŚCI.

Najmilsi Koledzy i Koleżanki.

Przyszedł czas, abyśmy ocknęli się 
z uśpienia, czas aby się wziąć do 
pracy na polu kultury oświatowej. 
Nie na to się przecież źyje na świecie, 
aby siedzieć sobie, jak u Pana Boga za 
piecem i być obojętnym na wszystko. 
Czytajmy więc różne pożyteczne książ­
ki i gazety, aby z nich osiągnąć ko­
rzyść i to korzyść dwojaką, materjal- 
ną i duchową. Niejeden może wsty­
dzi się czytać, aby drudzy nie wyśmie- 
li, ale ja mówię, że tylko kraść trze­
ba się wstydzić.

U nas urządzona była staraniem 
Łowickiego Towarzystwa Krajoznaw­
czego wycieczka do Warszawy. Było 

uczestników w tej wycieczce prze­
szło 40 osób ze wsi okolicznych 
i z Łowicza, przeważnie młodzieży. 
W Warszawie zwiedzano Muzea, Za­
chętę Sztuk Pięknych, wystawę: Kra­
jobraz Polski. Zwiedziliśmy też parę 
kościołów i oglądaliśmy zbrojownię, 
pochód na Wawel, a także różne 
obrazy, jak np. bitwę pod Grunwal­
dem i bitwę pod Chocimem, przypomi­
nające nam, jak dawniej Polacy wal­
czyli w obronie wiary i Ojczyzny.

Byliśmy w teatrze na „Weselu" Wys­
piańskiego i na „Placówce" Bolesława 
Prusa,—to przedstawienie poucza nas, 
jak powinniśmy bronić swej ziemi.

Zwiedzaliśmy też Łazienki i wszyst­
kie pamiątki tam się znajdujące. Po­
wracając z owej wycieczki, każdy 
był bardzo zadowolony, bo chociaż 
to kosztowało po parę złotych, ale 
przecież lepiej dać na taką wyciecz­
kę, aniżeli na wódkę lub na inne 
głupie rzeczy. Bodaj takich wycieczek 
było jak najwięcej

Józef Kred.
X Z Laguszewa w Łowickiem. 

O młodzieży w naszej wiosce mało 
można coś dobrego powiedzieć, bo, 
co prawda, trudno jej do głowy co 
włożyć. Młodzież najwięcej zajmują 
muzyki, na które przynoszą wódkę i 
jeszcze miodu do niej —i to cała jej 
oświata. Przyjdzie na taką zabawę 
chłopiec z innej wsi, to go zaraz po- 
biją. Taka to jeszcze młodzież po 
wioskach. Koledzy, poprawmy się, 
bo jak się nie poprawimy, to wszy­
scy przepadniemy.

Piotr Id7oj da.
....

ZABAWA i rozrywka.
Szczudła.

Chodzenie na szczudłach, a jak cza­
sem na wsi nazywają na „kulach", 
jest dobrym ćwiczeniem gimnastycz­
nym i niesłusznie prześladowane jest 
przez osoby starsze, które nazywają 
takie chodzenie „rozpustą", strasząc 
dzieci karą boską za takie wybryki. 
Szczudła używane są we wszystkich 
towarzystwach gimnastycznych i mogą 
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dobrze urozmaicić zabawy-T rozrywki 
młodzieży.

Do szczudeł potrzebne są dwa drążki 
proste i gładkie, długości do czterech 
łokcia grubości na trzy palce. Do drąż­
ków tych za pomocą śrub lub gwoździ 
trzeba przymocować stopnie. Chodze­
nie na szczudłach jest łatwe. Oprzyj 
szczudła o ścianę, wnijdź na stopnie, 
apotemod ścianysię odepchnij i spró­
buj iść. Z początku będziesz przestę- 
pował z nogi na nogę, ale po kilku 
minutach można już dobrze chodzić. 
Gdy się nauczysz wchodzić na szczu­
dła bez pomocy ściany, możesz wtedy 
stopnie prześrubować wyżej—nawet 
do paru łokci ale w ostatnim wypadku 
na szczudła wchodzi się z płotu. Na 
szczudłach można chodzić szybko, jako 
też urządzać można na nich różne 
ćwiczenia np:

Pochód na szczudłach z chwytem 
górnym i dolnym; pochód na szczu­
dłach z chwytem: jedną ręką w dole, 
drugą w górze; pochód na szczudłach 
w klęczce; bieg na szczudłach; tańce 
i podskoki na szczudłach; skakanie 
na jednej nodze i t. d.

Nie jego nogi...
Sprzedał Wojciech zboże na jar­

marku w mieście i za otrzymane ze 
sprzedaży pieniądze kupił sobie po­
rządne buty. Buty te wdział na nogi, 
napił się dla raźności wódki i w naj­
lepszym. humorze ruszył do domu 
pieszo. Ze jednak wódka rozebrała 
go nieco, zaczęła go napadać sen­
ność; nie wytrzymał wreszcie Woj­
ciech i runął na ziemię. .

Wkrótce spał jak zabity, wyciąg­
nąwszy nogi na gościniec. Na nie­
szczęście jednak przechodzili tędy 
złodzieje. Zobaczywszy śpiącego pi­

jaka, ściągnęli mu z nóg nowe buty 
i i poszli dalej. :

Na drugi dzień rano jechał tąź dro­
gą gospodarz sąsiąd Wojciecha. 
Zobaczywszy znajomego, podszedł do 
niego i trącając go w ramię, woła:

— Hej, sąsiedzie, a wstawajcie no!
— Co tam „wstawajcie", jeszcze 

rano—odpowiada Wojciech, przecie­
rając oczy.

— Jakie tam rano, czas do do­
mu, wstawajcie!.

— A wynoś się do licha!—krzy­
knął rozgniewany Wojciech.

— Widzisz go, jeszcze się gniewa! 
Jeżeli nie chcesz wstać, to choć no­
gi zabierz z gościńca, niech sobie 
przejadę, — woła sąsiad.

Wojciech uniósł się nieco, spojrzał 
na swoje nogi i widząc, że nie ma 
na nich butów, mówi:

— To nie moje nogi, moje są 
w butach!..’

Nie chcieli płacić.
Ksiądz. — Dlaczego Pan Bóg wy­

gnał z raju Adama i Ewę?
Chłopiec, którego rodziców gospo­

darz z mieszkania wyrzucił'.
— Bo nie chcieli płacić komornego! 

Krowa pana burmistrza.

W pewnem miasteczku krowa bur­
mistrza zabodła na pastwisku krowę 
wyrobnika. Wyrobnik poszedł do 
burmistrza i mówi:

— Wielmożny magistracie! moja 
krowa zabodła waszą; cóż mam za 
nią zapłacić?

— Ha! —rzekł burmistrz, — musisz 
mi inną krowę, tak dobrą i młodą, 
jak moja była, odkupić i zapłacisz 
talara kary.

— O, nie! —odpowiedział wyrob­
nik,—ja się omyliłem, to wielmożne­
go magistratu krowa zabodła moją.

— A, to co innego,—zawyrokował 
burmistrz — twoja krowa powinna się 
była mojej z drogi usunąć!

Mały dobroczyńca.
— Co Kazio zrobił z dziesiątką, 

którą dostał odemnie?
— Dałem ją jakiejś ubogiej ko­

biecie.
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— Bardzo ładnie zrobiłeś, a co cię 
skłoniło do tak pięknego czynu?

— Ona... sprzedawała cukierki.
Jak napisać 1000 bez zer?

Tysiąc bez zer pisze się w ten 
sposobi 999%. (9/9=l; 999+1—1000.)

Po wyrzeczeniu się wódki.

— Ha, Macieju, co tam słychać?
— A no, nie wiem, — jak się macie?
— Pono wódki pić nie wolno, 
Cóż ty na to, miły bracie?

— Ha, no, trudno — mówi Maciej.
— Kiedy wódki pić nie dadzą, 
To trza sobie tak poradzić, 
Jak i inni sobie radzą.

Z temi słowy do „traktjerni" 
Maciek poszedł, piwa kupił,
A że wódki pić „nie wolno1*,  
Więc się za to piwem upił.

Dzisiejsza „miłość11.

Kochał Maciej swą Kasię, 
Tracił za nią głowę;
Miłość kwitła, gdyż Kasia 
Miała ładną krowę.

Zdechło bydlę — z nim znikła
1 miłość Maćkowa.
Często dzisiaj małżeństwa 
Kojarzy koń, krowa...

A.
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Odpowiedzi od Redakcji.

—p. J. Wyganowskiej. Wysyłamy do
szkoły w Kiączynie i do Pietrzykowa.

— p. T. Paweckiemu. Wysyłamy.
— ks. W. Gmachowskiemu. Wysłaliśmy 

wszystkie egzemplarze od początku.
I — Sobieszyniakowi. Pieniądze otrzyma- 

liśmy=dziękujemy.
— p. H. Witwickiej. Rb. 8 otrzymaliśmy. 

P - p. A. Ignaszakowi. Wysyłamy nadał.
Zdanie Wasze, że „Drużyna jest bardzo po­
trzebna młodzieży—podziela wielu Waszych 

ii rówieśników. Za życzenia dziękujemy bar­
dzo.
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Na „Drużynę”.
Na Drużynę złożyli w dalszym ciągu: 

Gorzkowicko-Piotrkowskie Koło Kobiet na 
ręce p. Pacuiiny rb. 2 kop. 75. — p. Wa- 

i cław Szczęsny rb. 5.

SPROSTOWANIE,
W N» 4-ym Drużyny w artykule „Dzieje 

Tytanika" pod portretem wyobrażającym 
p. Astor należało dodać, że dzielna ta ko- 

" bieta została uratowaną.
W Ns 5-ym Drużyny pod ilustracją góry 

lodowej powinno być: „O jedną z takich 
gór lodowych rozbił się Tytanik".

SPIS RZECZY: Bolesław Prus.—Sobótki i wianki przez Ad. z rys.—Kazimierz Przerwa-Tet-
majer przez J. Przecławską.—Do naszych dziewcząt, przez A. Widłaka—Ó przystosowaniu,
przez J. Porazińską.—OZosi Waicakównej, przez Kaz. Przerwę-Tetmajera.—Sianokos (wiersz),
przez Ad. Ch.—Szanujmy mowę ojczystą, przez H. Laskowską.—Wycieczka praktykantów.—
Plywanie.-i-Dzięsięcióro przykazań dla pływaków.—W sprawie „Drużyny*.—Różne wieści—

Zabawa i rozrywka.- Odpowiedzi.—Ofiary.

Wydawca Adam Chętnik. Redaktorka R. M. Brzezińska.
Druk. Art. K. Kopytowski i S-ka, Nowy-Swiat 47.


